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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Ju tro  Ś. Bernarda Opata. Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 12. wczoraj wpoi. ciep. 18.
Wschód słońca o g, 4 rn. 52. Zach. o e. 7 m. 14 I ście w domu Nro 391. nanrzeciw Saskiego Dlaeu. I Wvsokos’e wody na Wiśle stón 3 cali 11.

Z  Petersburga, 28 lipca (9  sierpn ia ).
R O Z K A Z  

I)o Z a r z ą d u  W o j e n n e g o .

St. Petersburg d. i S  lipca 1858 r.
Podług istniejących dotychczas przepisów 

szlachta, pragnący wejść w służbę do gwardji, 
winni miec nie mniej nad 17cie i nie więcej nad 
20 lat.

Obecnie N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  miejsce tego prze­
pisu, N a j w y ż e j  rozkazać raczył: przyjmować n a­
dal szlachtę podług życzenia, na służbę do puł­
ków starej i nowej gw ardjijako  podpraporszczy- 
ków i junkrów , po dojściu przez nich lat 10, nie 
czyniąc dalszego ograniczenia co do lat wieku.

Zarazem  J ego Cesarskiej Mości sp odoba ło  się 
postanow ić:

1) T ych  z wspomnionej szlachty, wstępujących 
do wojsk gwardji, którzy ukończyli kurs nauk 
w uniwersytetach i innych wyższych zakładach 
nankowych, uwalniać od examinu jaki winni byli 
złożyć przy wstąpieniu na służbę do gwardji, p od ­
dając ich tylko, przed awansowaniem na office- 
rów, examiuowi z nauk wojennych,— i

2) W stę p u ją c y c h  do młodej gwardji,  exainino- 
w ać  przy  exam inach  w s tępnym  i s tanow czym , 
pod ług  ty ch  program m atów , jak ie  są  ustanow ione  
dla  w ch o d zący ch  do s ta re j  gw ard ji ,  ale w  m ie j ­
sce średniej cyfry  s topn ia  9, uw ażać  examin za 
dos ta teczny  przy  s topn iu  średnim 8.

T a k o w ą  w o l ę  Monarszą o g ła s z a m  w  z a r z ą d z i e  
w o j e n n y m  d l a  w i a d o m o ś c i  i n a l e ż y t e g o  w y k o ­
n a n ia :

Podpisał: Zarządzający ministerstwem wojny, 
./eneral-a d ju ta n t , x ią ie  W asilczykow  2gi.

—  N A J J A Ś N IE J S Z Y  C E S A R Z  .TMĆ, na zdanie k o ­
mitetu  pp. minis trów , N ajłaskaw ie j,  w dniu 3 l ipca {>. 
r.  ra c zy ł  pozw olić  o byw ate low i pow ia tu  Słuckiego gu- 
bern j i  Mińskiej, Lucjanow i W ojnilowiczow i, p rzes iedlić  
się na  zawsze do K ró les tw a  Pelskiego.

—  Z dan iem  R a d y  Państw a ,  N a j w y ż e j  zatwier-  
dzonem  11 czerw ca, postanowiono: Antoniego z sy ­
nem M ikoła jem , J a n a -E d w a rd a  (2ch imion), Gracjana- 
Ludw ika-R ufina  (3ch imion), A lex an d ra -Ja n a  (2ch

mion), M iko ła ja ,  K arola ,  F ranc iszka  i Modes'.a P u rzy ­
ckich, po wyłączeniu 4 eh ostatnich oraz  ich ojca J ó z e ­
fa zn spisu j e d n o d w o r c ó w , p rz y w ró c ić  do  p ie rw o ­
tnej p rz o d k ó w  godnośc i szlacheckiej i ród  ich zapisać 
do 1 części xięgi w y w od ow ej,  ze względu że p r z o d k o ­
wie ich w dw óch  poko len iach  posiada li  szlacheckie  
włościanami o s iad łe  majątki.

O g ł o s z e n i a  od R z ą d z ą c e g o  Se n a t u ,

W zy w a ją  się spadk ob ie rcy :  Do W ileńsk ie j  izby s ąd u  
cywilnego, po  bankierze  Sym sonie Abram owiczu  Do 
sąd ó w  pow ia tow ych : D zis ieńsk iego— po h r a b i  A rka-
djuszu  Chrapowickim. S ta ro k o n s ta u ty n o w s k ie g o  po
X. T e o d o rz e  Iiersz-e. G rodz ieńsk iego— po W a le ry m  i 
H ippolie ie  Ejsym ontach. K o b ry ń sk ieg o —-po jen e ra ł -
poruczniku  J e r z y m  von der Hoven. B e rd y cz ew sk ieg o __
po Józefinie N iew iadom skiej i Emilji B rzozow skiej. Haj- 
syńsk iego— po Fran. Rogowskim. Do P o d o lsk ie j  izby 
sąd u  cywilnego —p<> Jan ie  Nowowiejskim.

S p rzeda je  się z licytacji: w  Rządzie  gubern . W o ły ń ­
skim: m ają tek  s p a d k o b ie rc ó w  K atarzyny  Popow, w p o w .  
buckim, T e rem n a  zwany. D usz  95; ziemi dw ornej 
1,422 dzies. lasu 5 6 9  dzies. D om  mieszkalny i b row ar.  
O ceniony 13,892 rs .  te rm in  2 paźdz ie rn ika  1858.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez rozkaz C e s a r s k i ,  rarlcy kollegjalni, sę­

dziowie Sądu  appellacyjnego K rólestw a Polskie­
go: Pep low s k i  i W ieczorkow ski, mianowani zo­
stali: pierwszy wice-prezesem sądu appellacyjne­
go, drugi prezesem sądu kryminalnego gubernji 
Warszawskiej.

R o zka z  do za rzą d u  cywilnego Królestwa Polskiego.
( D o k o ń c z e n i e . )

II. 1 rzez  p o s tan o w ien ia  R ady  adm in is tracy jne j ,  
w wydziale  K om m iss j i  rząd ow ej s p r a w  w ew n ę trzn ych  
i duchow nych ,  m ianow any : pom ocnik  naczeln ika ruchu 
na d ro dze  żelaznej W ars z a w sk o -W ie d e ń sk ie j ,  s e k r e ­
tarz gu be in ja lny  Tański, p. o. naczeln ika  pow. K ie lec­
kiego. W  w ydzia le  Kommissji  rządo w ej  sp ra w ie d l i ­
wości, mianowani: p o d p ro k u r a to r  p rz y  t ry b u n a le  c y ­
wilnym w Lublinie, a sse sso r  kolleg. cfiaski, p. o. sę d z ie ­
go tegoż trybunału ; p isa rz  sądu p o k o ju  okr. Lubel-

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A
Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I P A P I E R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Z ygm unta K a c z k o w s k ie g o .
( Ciąg d a lszy j.

(Pa trz  N r. K ron ik i  216.)

Są n aw et w ieści, ż e  już i w Litwie sen ty ­
m enty się burzą i b iegają tajem ne p osły  do 
L edóchow skich, którzy stoję, okryci wojskiem  
bardzo licznem  i arcy-arm atnem . A  k iedy ta­
kie je s t  p o łożen ie  rzeczy , zachodzi kw estja  
niezm iernie w ażna, co  tóż w tym razie dla I 
wielkiej bu ław y jest lepiej: czy stanąć z bo­
ku i przypatryw ać się ternu w szystkiem u sp o ­
kojnie? czyli tćż ruszyć naprzód i ująw szy  
ster nad tym ruchem , z a ło ż y ć  jem u przyzw o­
ite w ędzidło? W  pierw szym  w ypadku, rzecz  
to jest przew idziana, iź k iedy przyjdzie do 
konfederacji i w ojny, to my znajdziem y się  
w położen iu  niem iłem  staw ania z bronią p rze­
ciw k o n ieprzyjaciołom  królew skim , a naszym

braciom; w drugim zaś razie ... hm! m yśl b a r­
dzo m ądra, ale bardzo n iebezp ieczna im ­
preza.

Tak jen era ł D orpow ski, lubo n iesp od zie­
w anie, poparł jednak O żarow kiego; na co tćż 
zaraz R ybiński zab ra ł g ło s  i rzek ł krótko a  
w ęzłow ato :

—  A co to znow u za tak w ielk ie n iebez­
p ieczeństw o! Idąc za  radą naszego  S odalisa , 
ani nam  w łos z g ło w y  nie spadnie. M anifestu  
nie og łosim y żadnego, z w ojew ództw am i zn ie­
sieni się potajem nie, a  jak  tylko król się p rze ­
kona dow odnie, żem am y do dyspozycji jak ie  
sto tysięcy samej szlachty prócz w ojska, to i 
sejm z w o ła  zaraz i w szystko się jak  najpię- 
kniśj za ła tw i.

W ięc tedy hetm an, który stojąc s łu ch a ł te­
go  w szystk iego , nic na to nie od pow iedzia ł; 
tylko zam yśliw szy  się  jeszcze  w ięcej, z a c z ą ł  
się  zw oln a  przechadzać po izbie. Z d a w a ło  
się, iż go  nie te w iadom ości, o których w ie­
d zia ł zap ew ne, a le  te argum enta zm ięk czy ły  
i że  mu już tylko kilku s łó w  b rak ło , aby się  
do w ypow iedzianych  opinji przychylić. Tak  
też m yśląc  zapew ne, w ojew oda chełm iński za ­
w o ła ł  raźnie po chwili:

—  N o. i cóż panie hetmanie? N iem a się tu

skiego K lem ens  Smoleniec, p. o. p o d p ro k u ra to ra  p rzy  
t ryb  upale cyw. w Lublinie; p o d p isa rz  sąd u  krym inal­
nego gub. W arsza w sk ie j  K a ro l  N owodworski, p. o. as- 
se s so ra  t ryb un a łu  cyw. w Kaliszu  i p isarz  sądu  po ko ju  
okr. H rubieszowskiego, r ad ca  hon. B ereza , p. o. asses- 
so ra  trybu na łu  cyw. w P ło c k u .— III. P rz ez  ro z p o r z ą ­
dzenia Kom rząd .  i w ładz oddzielnych, w  w ydzia le  
K om . Rz. S. W . i D mianowani: pom ocnik  a rch iw is ty  
dyrekc j i  ubezpieczeń  Tom asz  Kwieciński, pom o cn ik  
k assv  oszczędności K azimierz Tom czycki, p o m o c n ik  
archiwisty Ju l jan  Szubert i kancel is ta  Alex. Sochanow- 
sk i , p. o. rachm is trzów  k lassy  3ej tejże dyrekcji;  kan- 
celliści: L u dw ik  Bondelle  i A dam  Bartoszeończ, p. o. 
p om ocn ików  arch iw isty  d y rek c j i  ubezpieczeń i kan- 
ce ll is ta  tejże dyrekcj i ,  K arol W ichrowski, p. o. pom oc­
nika  kassy  oszczędności.  W  wydziale Ivom. Rz. P. i S. 
mianowani: p. o kom m issarza  leśnego W ojc iech  B a ­
ranowski i nadleśniczy leśnictwa Ł u kó w  K on s tan ty  
B rodzk i, p. p. ą ssesso ró w  nadleśnych  w rządzie  gub. 
A ugustow skim ; sek re ta rz  leśny  w rządzie  gub. R ad o m ­
skim Hilary  Zijniełkiew icz, p. o. nadleśniczego leśn ic tw a 
Suw ałki; sek re ta rz  leśny w w ydzia le  d ó b r  i lasów  J u ­
ljan Chrzanowski, p. o. nadleśniczego leśnictwa P a b ia ­
nice; sek re ta rz  leśny w rządzie  gub. Lubelsk im  B ole­
sław Piasecki, p. o. nadleśniczego leśn ic tw a Sere je ;  
sek re ta rz  leśny w rządzie  gub. W arszaw sk im  S tan is ław  
Sobolewski, p. o. nadleśniczego leśn ic tw a  Łagów'; se ­
k re ta rz  leśny w rządzie  gub. A ugustow skim  A lexander  
Trzciński, p. o. nadleśniczego leśnictwa Łuków ; s e k r e ­
tarz  leśny w w ydzia le  d ó b r  i lasów E d m u n d  K ąkolew ­
ski, p. o., s e k re ta rza  w rząd z ie  gub. W arszaw sk im ; 
po d leśn y  s traż  w y w leśnictwfie Iłża  Jan  Chrzanowski, 
p. o. se k re ta rza  leśnego w w ydzia le  d ó b r  i lasów koip- 
missji skarbu ; podleśny  b iurow y Jó z e f  Ossowski, p. o .  
podleśnego  s t rażow ego  w leśnictwie Pajęczno; i p r a k ­
ty k an t  Felix R ydzykow ski, p. o. podleśnego b iu row ego  
w leśnictwie Radzice. Przeniesieni dla do b ra  służby: 
p. o. nadleśniczego leśnictwa Balinka J an  Letki, na p. o. 
nadleśniczego do leśnictwa Hańcza; p. o. nad leśn icze­
go leśnictwa Sere je  M ichał Jarnuszkiew icz, na  p. o. 
nadleśniczego do leśnictwa Balinka; p. o. nadleśniczego 
do leśnictwa Balinka; p. o. nadleśniczego leśnictwa 
Łagów  Roman K inastow ski, na p. o. nadleśniczego do 
leśnictwa Chlewiska; p. o. podleśnego  strażow ego w le ­
śnictwie S am sonów  K aro l Szelągowski, na  p o. p o d le ­
śnego s trażow ego do leśn ic tw a Iłża; p. o. podleśnego 
s t rażo w ego w leśnictwie Pajęczno  Fc(ix Tom aszew ski.

podobno co d ługo nam yślać, jeno niech Oża- 
1‘ow ski siada i p isze listy do kom m endantów  
w ojew ództw , a  my każm y otrąbić pobudkę i 
jutro rano marsz pod T om aszów !

A hetman na to podobno zrazu sam nie 
w ied zia ł co m ów ić. S tanąw szy w zam yśleniu  
na środku izby, patrzał na Rybińskiego przez  
chw ilę jakby na tęczę; a le niebawem  uśm ie­
ch n ął się d osyć  ła sk a w ie , pokiw ał g ło w ą  i  
r z e k ł:

—  Ej! stary, stary! a  n ie.daćby cię za  to  
do careeresu? nie pojechałbyś za  tod oK oen ig -  
steinu, gdyby król w ied zia ł o tem, jak ie t y  
przeciw  niemu tkasz spiski? —  N o, a le  d o ść  
tego; chcecież jeszcze  zasiadać do Ilusa?

S ły szą c  to Jerzy, praw ie na miejscu o s łu ­
p ia ł. Toż i tamci obadw a, lubo byli do takich, 
zw rotów  zw yczajni, nie pom ału  się zadziw ili; 
bo jużci takie zlek cew ażen ie rady p ow ażn ej 
b y ło  przecież nad ich spodziew anie . A  że to  
nikomu nie m iło , groch rzucać o śc ian ę rze­
cze w ięc zaraz R ybiński p ow sta jąc z miejsca;

W olne żarty Jegom ościne, a leć  to tru­
dno w e flusie znalezc odpow iedź na tak  w a ­
żne pytania, któreśm y ci postaw ili.

A hetm an na  to:
• Jakżeż panie Jakubie? czy  i ty mnie do



na p. o. podleśnego strażowego do leśn ic tw a Sam so- 
nów ; podleśny  b iurow y w leśnictwie Sad/.ice T e o d o r  
Bohusiewicz} na p. o. podleśnego biurow ego do leśnic­
tw a  Pajęczno; podleśny  b iu row y leśnictwa W arsz aw a  
W ładys ław  Markowski3 na p. o. podleśnego  biurowego 
do leśnictwa W ieluń i podleśny  b iu row y  w leśnictwie 
W ieluń Bronisław Gembarzewski} na p. o podleśnego  
biurowego w leśnictwie W a r s z a w a — (P odp isa ł)  B re ­
zy dujący w Radzie  administracyjnej,  j e n e r a ł -adjutant 
Paniutin.

s ło w e j ,  W a r s z a w s k ie m u  k u p c o w i  l e j  gildj-i S z len -  
lterowi.

—  N a m ie s tn ik  K r ó l e s t w a  o ś w ia d c z a  w d z ię c z ­
n o ść  s w o ją  cz ło n k o m  k o m ite tu  by łe j  w  r o k u  z e ­
sz łym  w W a r s z a w i e  w y s t a w y  w y r o b ó w  r ę k o ­
dzie ln iczych  i p ło d ó w  ro ln ic z y c h  za o k a z a n ą  przez 
n ic h  g o r l iw o ść  i p r a c o w i to ś ć  w  s p e łn ie n iu  p o r u -  
c z o n y c l i  im o b o w ią z k ó w  a m ianow icie :

P re z e s o w i  k o m ite tu  T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e ­
go  z iem skiego  h r .  A n d rz e jo w i  Z a m o y sk iem u :  z a ­
r z ą d z a ją c e m u  w y d z ia łe m  c e ln y m  y ic e - d y re k to r o -  
w i k a n c e l la r j i  p r z y b o c z n e j  N am ies tn ik a ,  r a d c y  
s t a n u  Z y w o tk ie w ic z o w i ;  cz ło n k o w i  e t a to w e m u  
r a d y  w y c h o w a n ia  pub lic zn e g o ,  w iz y ta to r o w i  z a ­
k ła d ó w  n a u k o w y c h  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w ­
sk iego , r a d c y  s t a n u  K orzen iow sk iem u ;  d y r e k t o ­
r o w i  i n s t y tu tu  g o s p o d a r s t w a  w ie jsk ie g o  i l e śn ic ­
t w a  w  M ary m o n c ie .  cz łonkow i r a d y  p r z e m y s ło ­
w ej r a d c y  s t a n u  Z d zi ło w ie ck ie m u ;  k ie ru jące m u  
w y d z ia łe m  p r a w n y m  w  B a n k u  P o lsk im , r a d c y  
s t a n u  B agn iew sk ie rn u ;  p. o. d y r e k to r o w i  m e n n icy  
W a r s z a w s k i e j ,  c z ło n k o w i  r a d y  p rz e m y s ło w e j  
A n to n ie m u  H an n:  n acze ln ik o w i  sekcji  p rz e m y s łu  
i k u n s z tó w  w  K o m . Rz. W .  i P ,  cz łonkow i 
r a d y  p rz e m y s ło w e j ,  r a d c y  k o l le g ja ln e m u  S z y s z k o ;  
s ta r s z e m u  n a u c z y c ie lo w i  g im naz jum  re a ln e g o  
w  W a rsz a w ie ,  cz łonkow i r a d y  p rz e m y s ło w e j ,  
r a d c y  kolleg .  B e rn h a rd t;  s ta r s z e m u  n a u c z y c ie lo ­
w i in s ty tu tu  sz lac h ec k ieg o  w  W a r s z a w ie ,  r a d c y  
k o l l e g . P r z y  s ło ń sk ie m u ;  n acze ln ik o w i  sekc j i  t e c h ­
n iczne j w  w y d z ia le  g ó rn ic tw a ,  a s s e s s o ro w i  ko l-  
Icgjal.neinu Łabęckiem u;  s ta r s z e m u  p o m o c n ik o ­
w i d y r e k t o r a  o b s e r w a to r ju m  a s t ro n o m ic z n e g o  
w  W a r s z a w i e ,  a s s e s s o ro w i  ko lleg .  P ra żm o w sk ie -  
mu; cz ło n k o w i r a d y  p rz e m y s ło w e j ,  d y r e k to r o w i  
z a r z ą d u  w sp ó ł td  p o d  f i r iną :  .>H r a b ia  A n d rz e j  Z a ­
m o y sk i  e t  co m p ."  B o r c iń sk ie m u ;  cz ło n k o w i  r a d y  
p rz e m y s ło w e j ,  b y łe m u  p r o fe s s o r o w i  K a c z y ń s k ie ­
mu;  cz ło n k o w i  r a d y  p rz e m y s ło w e j ,  b. p r o f e s s o ­
r o w i  K on cew iczow i;  cz ło n k o w i r a d y  p r z e m y s ło ­
w ej,  o b y w a te lo w i  gu b .  W a r s z a w s k ie j  G rabow­
sk iem u;  c z łonkow i r a d y  p rz e m y s ło w e j ,  b a n k ie ­
r o w i  W a r s z a w s k ie m u ,  w sp ó łw ła śc ic ie lo w i  c u k r o ­
w n i  w  H e r m a n o w ie  i Ł y s z k o w ic a c h ,  H e r m a n o w i  
E p s te in ;  c z ło n k o w i r a d y  p rz e m y s ło w e j ,  b a n k ie ­
r o w i  W a r s z a w s k ie m u ,  w sp ó łw ła śc ic ie lo w i  c u k r o ­
w n i  w  E lż b ie to w ie  R a w ic z o w i;  c z ło n k o w i  r a d y  
p rz e m y s ło w e j ,  w sp ó łw ła śc ic ie lo w i  z a k ła d ó w  f a ­
b r y c z n y c h  w  C e sa r s tw ie  i K ró le s tw ie  Z a ch cr to w i;  
cz ło n k o w i  d e p u ta c j i  sz lacheck ie j ,  i o b y w a te lo w i  
g u b .  L u b e lsk ie j  Biern ack iem u ;  s ę d z ie m u  p o k o ju  
i r a d c y  d y re k c j i  u b ezp ieczeń  w po w .  M a r ja m p o l  
skim , cz ło n k o w i d e p u ta c j i  sz lac h ec k ie j  g u b .  A u g u ­
s to w sk ie j ,  w łaśc ic ie low i f a b r y k i  w y r o b ó w  lu ia-  
n y c h  D ą b ro w ic zo w i  i c z łonkow i r a d y  p rze m v -

Kurator okręgu naukowego Warszawskiego . —P o d a je  
do w iadom ośc i osób ip te re sso w a n y ch ,  że z zapisu 
K ró low ej S zw edzk ie j  K ata rzyny  c ó rk i  Z ygm unta  K ró la  
Po lsk iego ,  w  r  IG 13 uczynionego , a p rzeznaczonego  
na u trzymanie młodzieńców, z zachow aniem p ie rw szeń ­
s tw a  dla fatnilji Szczuków  h e rb u  G rab ie  i z familji 
liostkoWslsich, zaw ak o w a łu jed n o  stypend jum . W zyw a  
p rze to  o so by  z tych familji, k tó reb y  życzyły  sobie  p o ­
mieścić synów  lub pupil lów  na p ow yższe  s typ end ju m  
i miały do tego praw o, aby  najdalej w ciągu dw óch  
miesięcy, od  daty  niniejszego ogłoszenia, zgłosiły się 
do d y re k to ra  gimnazjum gubern ja lnego  w S u w ałkach  
i z łożyły  mu: 1) d ow ó d  u rzęd o w y  p ochodzen ia  z fa ­
milji Szczuk ów  h e ib u  Grabie ,  lub R ostkow sk ich ; 2) 
m e try kę  urodzenia ;  o )św ia d e c tw o  szkolne  m łodzieńca , 
jeże l i  do szkoły  uczęszcza, a jeże li  nie uczęszcza, to 
św iad ec tw o , źe j e s t  u spo so b io n y  do p rzy jęc ia  i s łu ­
chania nauk  w szko łach  w yższych. G d y b y  zaś w ozna­
czonym  terminie  żaden z k a n d y d a tó w  z pow yższych 
familji nie  zgłosił się, w  takim razie w ła d z a  e d u k a c y j ­
na, s tosow nie  do p rzep isó w , p rzyzn a  to i s typ en d ju m  
w y b ran em u  k an dy da tow i przez zgrom adzenie  n auczy ­
cieli gimnazjum gub. w S uw ałkach .  — R ad ca  ta jny  Mu- 
chanow^— Naczelnik w ydzia łu , r a d c a  ko lleg .  A. Plewe.

Z dn ie m  d z is ie jszym  r o z p o c z y n a ją  się w i­
d o w isk a  to w a r z y s tw a  s z tu c z n y c h  je ź d c ó w  p a n a  
Ś lęzaka ,  w u m y ś ln ie  z b u d o w a n y m  n a  te n  ce l  c y r ­
ku ,  w  tem  sa m em  m ie jscu ,  gdzie  w  p o p r z e d n ic h  
l a t a c h  by ł c y r k  R euza .  N o w y  te n  c y r k  z b u d o w a ­
n y  i u r z ą d z o n y  j e s t  n a  s p o s ó b  te g o  ro d z a ju  b u ­
dow li ,  j a k ie  nam  się z d a rz a ło  w idz ieć  w  w ie lu  
m ia s ta c h  d e p a r t a m e n to w y c h  f ra n c u z k ic h .  B u fe t  
p r z y  c y r k u  u t r z y m y w a ć  będz ie  p a n  G ro h n e r t .  
P r z e d s ta w ie n i a  t o w a r z y s tw o  d a w a ć  będzie  c o ­
dziennie .

K o resp o n d en cja  K roniki.
R adom  d. 15 s i e r p n ia  1 8 5 8  r. 

Kąpiele. Szczątki obronnego tnuru.— Odsłonięcie resursy.
Konni jezdcy .— Panna Holas i ceny zboża.

Z  p o m ię d z y  roz’n y e h  n ie d o g o d n o śc i ,  j a k ie  k a ­
ż d a  m ie js c o w o ś ć  m ieć m oże, n a jb a rd z ie j  w p o r z e  
obec n e j  czuć  się  tu  d a je  b ra k  w o d y  b ąd ź  r z e c z ­
nej, b ą d ź  s t a w o w e j  w  k tó r e jb y  m o ż n a  b y ło  d o ­
w o ln ie  u ż y w a ć  kąp ie l i  le tn ic h .  T a  ta k  p o ż ą d a n a  
p r z y je m n o ś ć  od  b a r d z o  w ie lu  m ie sz k a ń c ó w  tu t e j ­
s z y c h  płci ob o jg a ,  czy  to  d la  p r o s te g o  o c h ł o d z e ­
n ia  się, czy  d la  in n y c h  h ig ie n ic z n y c h  s k u tk ó w ,  
o g ra n ic z a  się tu  że t a k  p o w ie m y  n a  p lu s k a n ia c h  
w  m iałkie j i m ę tn e j  w o d z ie ,  j e ż e l i  w  t e r r i to r ju m  
m ia s ta  to  w  u p u ś c ie  p rz y  g a r b a r n i  S z n y r s z te jn a  
( k tó ry  n a w e t  dw ie  m a łe  łazienki d la  w y g o d y  p r z y ­
c h o d z ą c y c h  z e sz tu k o w a ł)  lub  n a  M a rja ck iem ,  
a lb o  je sz c z e  p rz y  P io t r ó w c e .  Jeże l i  zaś  k to  p r a ­
gnie  w iększe j  w o d y  w y b r a ć ,  s ię  m u s i  do  m ły n k a  
J a n is z e w s k ie g o  o 3 w e r s ty  lu b  też  F i r l e jo w s k ie -  
go  o 5 w e r s t  p rz y  W a r s z a w s k ie j  szosę  po ło ź o -  
nycli ,  co j e s t  b a r d z o  u t r u d z a ją c e  d la  n ie m a ją c y c h  
czem  p o je ch a ć .

P r z e d  l a t y  R a d o m  więcej o b f i to w a ł  w  w o d y  
n a p ły w o w e ;  gdzie  dztś o g r ó d  s p a c e r o w y  b y ły

b a g n a ,  n a  k tó r y c h  r ze czu łk a  Mleczna  m ia ła  sw ó j  
n a j w i ę k s z y  w o d o z b ió r  i tu  d u ż o  o só b  k ą p a ć  się 
m o g ło .  W o d y  te  p r z y  z a k ła d an iu  o g r o d u  nie bez 
n a k ł a d ó w  d la  kon ie cz n eg o  o su sz e n ia  s p r o w a d z o ­
n e  z o s ta ły  r o w a m i  n a  te n  ce l  p o b ra n e m i  za m ias to  
aż za  K a p tu r .

D z is ie jszy  o g r ó d  i d o ty k a ją c e  d o ń  p rzy le g ło -  
ści w p rz e s t rz e n i  k i lk u d z ie s ią t  łokc i,  m u s ia ły  być  
n ie d o s tę p u e m i  b aguam i.  O d  tej s t r o n y  j a k o  z a ­
p e w n e  i o d  in n y c h  s t r o n  o p a s a n e  by ło  m ia s to  
m u re m  o b r o n n y m  , sz cz ą tk i  k tó r e g o  d o  dziś 
w id z ie ć  m ożna ;  w  p o ło w ie  u licy  S p a c e r o w e j  s toi 
je s z c z e  d o ln a  część  b a s z t y  z a p e w n e  n a ro żn e j .  
(w k tó re j  te ra z  z d u n  k af le  w y p a la ) .  W s z e d ł s z y  
tu  p o d z iw ia ć  t r z e b a  m oc i t r w a ło ś ć  z j a k ą  te  s z c z ą t ­
ki d o tą d  o p ie ra ją  się  zę b o w i cz a s u ,  s ą  to k a m ie ­
nie p o ln e  na  w a p n o  s a d z o n e  a 'e  t a k  s iln ie  w a p -  
n o  t r z y m a ,  że ła tw ie j  k a w a ł  k am ien ia  o d tr ą c ić ,  niż 
w  ca ło śc i  w y ją ć  go  z ło ż y sk a .  O p a s a n ie  ty m  m u- 
r e m  m ia s ta  za w d zię cz a ł  R a d o m  (I)  K az im ie rzow i 
III, k t ó r y  w  c iąg u  p a n o w a n ia  sw e g o  (od 1344—  
1370) p o m ię d z y  w ielu innem i m ia s ta m i  j a k i e  p o -  
w zn o s i ł  lu b  m u ram i  os łon i ł  i o b w a r o w a n ie  R a d o ­
m ia u sk u te c z n ić  k a z i ł .

W  nasze j  s t ro n ie  p o d o b n e g o  d o b r o d z ie j s tw a  
w  o w y c h  c z a s a c h  c ią g ły c h  n a p a d ó w  ta ta r s k ic h ,  
d o z n a ły  i m ias ta :  O p o c z n o  (gdzie d o t ą d  p o k a z u ­
j ą  d o m  w k tó r y m  m ieszka ła  E s te rk a ) ,  S o lec ,  O siek  
i Z a w ic h o s t .  O d  te g o  c z asu  R a d o m  z a c z y n a  być  
w ięce j  g ło śn e m  i zn a jo m e m  m ias teczk iem : tu  po  
śm ierci K az im ie rza  H lg o ,  g d y  L u d w ik  k r ó l  w ę ­
g ie rsk i  n a  t r o n  p o lsk i  w s tą p i ł  i po  d w u n a s t u  l a ­
t a c h  s ła b y c h  r z ą d ó w  s w o ic h  um arł ,  z a le ca jąc  n a  
t r o n  Z y g m u n ta  zięcia sw e g o ,  s z la c h ta  z je c h a w s z y  
się d o  R a d o m ia ,  g ło so w a ła  za  Z iem ow item , x ią -  
żęciem m azow ieck im , lecz z jaw ien ie  się J a d w ig i  
b o śn ia ck ie j ,  w k ró t c e  przez  c a ły  n a r ó d  z a  p r z y ­
k ła d e m  K r a k o w ia n  za  pan ię  u zn a n e j ,  w 1384 r o ­
k u  u k o r o n o w a n e j ,  po łoży ło  ta m ę  niezgodzie. T u  
n a  se jm ie  1502 r o k u  n ie szczęś liw y  s z a c h  A c h m e t  
k ró lo w i  A le x a n d r o w i  J a g ie l lo ń c z y k o w i  i s ta n o m  
w y rz u c a ł ,  że nie o t r z y m a w s z y  od  n ich  p r z y o b ie ­
c a n e j  p o m o c y  p rz e c iw k o  h a n o w i  T a t a r ó w  k r y m ­
sk ich ,  p rzez  te g o  z u p e łn ie  p o b i ty  zos ta ł ,  s k u t ­
k ie m  czego  później ci n a je z d n ic y  t a t a r s c y  s ta l i  
s ię  n ie ró w n ie  g roźn ie jszym i.  T u  ta k ż e  n a  ty m  
se jm ie  O ssu c l io w sk i  i M a s o w s k i  za b e z p ra w ia  
p o d  miecz, a  R u s in o w s k a ,  b ia ło g ło w a  w  u b ra n iu  
m ęzk iem  s c h w y t a n a  n a  ro zb o ju ,  n a  pow iesze n ie ,  
sk a z a n y m i  byli.

O d  k i lk u n a s tu  dn i  c i e s z y m y  się tu  o d s ło n ię ­
ciem R e s s u r s y ,  p rzez  zw a len ie  k ilku  m a ły c h  d r e ­
w n ia n y c h  bu d o w li ,  k tó re  d o tą d  n a  p la c u  p rz e d  
n ią  s ta ły .  P rz y c z y n i ło  się o n o  znacznie  do  u p ię ­
k sz en ia  te j  części m ias ta ;  a k a c j a  z ro z lo ż y s te m i  
k o n a ry ,  j a k a  p o z o s ta ła  j e s z c z e  n a  ty m  p la c u ,  z a ­
s ła n ia  n ieco  w obec n e j  p o rz e  le tn ie j p ię k n y  f ro n t  
te jże  R e s s u r s y ,  a le  za zbliżeniem  się n ie o p o d a l  
te g o  d rze w a ,  z a s ło n a  ta  znika; s z k o d a b y  by ło  śc i­
n a ć  tę  ak a c ję ,  j a k  to  n ie k tó rz y  ra d z ą ,  c iąg le  o n a  
nie będzie  p o k r y t a  liściem, bo z n a t u r y  s w e j  p ó ­
ź n o  się  nim o d z iew a ,  a  w cześn ie  go  trac i .

(1) O bacz B andtkiego.

tego chcesz namówić, ażebym z hetmana po­
szedł" na m arszałka konfederacji?

Po Ożarowskim mróz przeszedł na tę lo ­
dowatą uwagę, a Rybiński wręcz odpowie­
dział, obracając się prawie plecym a do Sie- 
niawskiego:

—  My jesteśm y gotowi życia naszego nad­
stawić, ażeby naród od nowych klęsk urato- 

a Jegom ości w głow ie, że marszał-wac
kow ska laska mniejsza od wielkiej buławy. 
Ot! co za czasy! mierzym się łokciem  i niele- 
dwie już korcem! A  dawnych lat pono nie ten 
był w iększy, który wyżej siedział na ław ie, 
jeno ten, który wyżej w yniósł się czynem.—  
Aleśmy o tem już zapomnieli. Toż i do tego 
doprowadziliśmy naród, że chociaż stoi cały  
pod bronią, niema ktoby go poprowadził. Je­
den się boi szwanku na ciele, drugi zaś u- 
szczuplenia swego honoru: a toż to nie wiem  
zali król gdzie jest taki, któryby stracił co 
przez to, kiedyby stanął na czele narodu i 
poprowadził go do zbawienia! Ot! co tu ro ­
bie po takiej nocy? chodźmy spać chyba, bo 
juz to będzie najlepsza.

Nie uszłaby byta niKomu taka ostra prze­
mowa, lecz Rybińskiemu wolno było nie ma­
ło; ba jeszcze hetman dbał nawet o niego tak

bardzo, że przystąpił ku niemu natychmiast i 
rzekł:

—  A cóż to znowu, p^nie Jakubie? Ażaliż 
myślisz, żeby mnie nie stać było, wszystko 
poświęcić dla zbawienia narodu? ażaż nie da­
łem ci już tego dostatecznych dowodów? Ależ 
nie wymagajcie tego po mnie, co się wam u- 
roiło, a co na teraz jest nie dorzeczy. Jakoż 
powiadam wam to wyraźnie, że nietylko do 
Tom aszowa, ale i na samą W arszawę pocią­
gnę, lecz wtedy, kiedy tego będzie potrzeba. 
Nie myślcież proszę, żebym się od was dopie­
ro potrzebował dow iadyw ać o potrzebach 
publicznych, boć je  znam wszystkie na wylot; 
znam i potrafię im zawsze zadość uczynić; 
jakoż i z wojskiem niezawodnie się ruszę —  
ale jeszcze nie teraz...

Tu znowu duch wstąpił w Jerzego. Młody 
i prosty sercem, w ierzył w to wszystko co 
słyszał: jakoż się porw ał natychmiast i z ło ­
żywszy ręce do Śieniawskiego, tak mówił:

JW. panie! JW. pan dzierżysz w  swych  
rękach losy tonącego narodu i kto w ie na­
wet, żali od ciebie jednego nie zaw isła  ca ła  
jego przyszłość na wieki? Zlituj się JW. pa­
nie! Położenie jest takie, że jeden dzień, je ­
dna1 chwila, może zepsow ać wszystko...

A  hetman na to dosyć pochmurno:
— A to co znowu? Cóżto w aść będziesz 

mnie b łaga ł o rzeczy, do których ja jestem  
gotów bez ciebie! Proszę! jaki mi kwestarz!

Ale wtem widząc Jerzego, że ciągle stał ze  
złożonem i przed nim rękami, nabiegł natych­
miast gniewem, jakco mu się nierzadko zd a­
rzało, i m ówił wtedy już coraz groźniej, mie­
rząc go swemi przenikliwemi oczyma:

— Proszę! inędrzecfrancuzki! I tonaadju- 
tanta do mnie, takie burzliwe subjektum? taki 
konfederacki animusz?!... Zegnam —  a jutro, 
albo do chorągwi, albo tćż z Panem Bogiem  
na służbę do tych, którzy lepićj kochają na­
ród, niżeli jego hetman wielki koronny!

To rzekłszy głosem  bardzo wzburzonym, 
skinął na jenerałów  obudwóch i w yszed ł z ni­
mi do przyległej komnaty.

A biedny Jerzy zaledwie w iedział, co się 
z nim działo. W ybiegłszy prędko z tój fatal­
nej kwatery, poszedł do namiotu jenerała Ry­
bińskiego i tam rzuciwszy się w  krzesło, 
w bardzo głęboką zapadł zgryzotę. —  Tak 
płacą na św iecie prawdę, —  m ów ił do sie­
bie. A potem m yślał nad tem boleśnie.

t Dalszy ciąg nastąpi.)



P rz y  tej sposobnośc i nie możem y pom inąć d r u ­
giego szczegółu, lubo  małej wagi, je d n a k  także do 
upiększenia  miejscowości przyczyniającego się. 
Chcem y tu  mówić o sz tache tach  z drzew a d ę b o ­
wego, w sp ie ranych  kamiennemi słupami, jak ie  od 
s t ro n y  drogi K rakow skie j,  p rzy  tu tejszym  o g ro ­
dzie space row ym  w r. b. s tanęły . N ow ość  to p ra ­
w dziw a te sztachety , ale d la  czego? oto, że za ­
pew ne  takich nikt d o tą d  nie postawił. Różnią się 
one od innych  tak rysunkiem , j a k  i niepraktycz- 
nością  budow y . My, co patrze liśm y na  rob o tę  o- 
koło nich, dziwiliśmy się ogólnie nad  n ie fu n d a - 
m enta lnością  onej, i zapewnić możemy, że nie­
długo po trzebow ać  b ęd ą  reparacji ,  ale to r e p a ­
racji ciągłej. Za  te  pieniądze, a może cokolwiek 
więcej, s tan ąćb y  tu  by ła  mogła na p o d m u ro w a ­
niu trwałem , piękna k ra ta  żelazna, choćby  nie 
w ysoka, w Białogonie lub gdzieindziej zam ówio­
na, a ta  d ługotrw ałośc ią  swoją, sowicie w y n ag ro ­
dziłaby w yłożony  koszt większy.

W  zeszłym miesiącu, niewiadomo zkąd, p rzy ­
w ędrow ało  tu  jak ieś  Towarzystwo  sz tucznych  
konno-jeźdców , pod  d y r e k c ją  (tytuł w yję ty  z a- 
fiszów) pana  Schultza , a po  zimnem przyjęciu i 
krótkim  z tąd  pobycie, udało  się w  dalszą p e re ­
grynację .

Zaw itała  tu  do nas także panna  B abe ta  H olas , 
dziecko jedynasto - le tn ie ,  i ogłasza na dzień 14 
b. m. form alny  koncert. P ra w d a ,  że gra  ślicznie, 
można policzyć j ą  do ty c h  cu d o w n y ch  dzieci, co 
to n a d  wiek swój góru ją  zdolnościami i w arto  j ą  
słyszeć, ale g dyby  to tak  j a k  w  W arszaw ie  za 
złotówkę, nie zaś za 5 z łotych, gdyż za te  pienią­
dze m ożna być na koncercie skończonych  a r ty ­
stów, szerokiej s ław y europejskiej ,  nie zaś dzie­
ci, k tó re  przy  tern wszystk iem  co umieją, nie m o ­
gą i nie pow inny  mieć pretensji uchodzenia  za 
mistrzów.

Żniw a w naszych  s tronach  praw ie zupełnie u- 
kończone, pozosta ły  ty lko  ja r z y n y  mogące d o ­
staw ać jeszcze i parę  tygodni. P lon  tegoroczny  
pszenicy chybił p raw ie wszędzie, naw et w S a n ­
domierskiem, za to ja rk ie  ziarno w ynagradza  ten 
uszczerbek, żyto plenniejsze ja k  w roku  zeszłym, 
jęczm iona nieosobliwe, a naw et s tronam i mizer­
ne, g roch  zupełnie zniszczał, ale co za prosa! nie 
ła tw oby  było w  tym  ro k u  złapać w nich p rze­
p iórkę  n iety lko sk rzyd la tą ,  lecz naw et i bez sk rzy ­
deł. Nie będzie zdaje się drożyzny, gdy  dodam y, 
że kartofle  obrodziły  się i są  teraz po kop. 80 za 
korzec.

WIADOMOŚCI w
A M E  R  Y

Zdaje  się, że w o jn a rz ą d u  am erykańskiego p rze ­
ciw m orm onom  ju ż  się zupełnie ukończyła. W o j ­
sko jen e ra ła  J o h n s to n  w dniu 26 czerwca weszło 
do miasta wielkiego słonego jeziora. T e r ry to r ju m  
U tah  zostało  uspoko jone . Mormoni ubezpieczeni 
przez odezwę g u b e rn a to ra  wracali do swoich d o ­
mów i własności. Co do ich naczelnika, Brigham  
Y oung ,  żąda  on, aby  go sądzono co do oskarże ­
nia o zdradę  stanu, dom agając  się wszakże, żeby 
try b u n a ł  mający go sądzić, złożony by ł  z sam ych  
ty lko  m orm onów. Dzienniki angielskie ogłaszają  
tex t  proklamacji wydanej przez g u b e rn a to ra  C um ­
mings. W e d łu g  brzmienia tej proklam acji,  p o w ­
szechna  i zupełna  am nestja  zapew niona je s t  w szy ­
stkim m orm onom , k tórzy p o d d a d z ą  się rządow i 
związkowemu. G u b e rn a to r  w zyw a m orm onów  
któ rzy  opuścili  swoje dom y i własności, aby do 
nich wracali i przyrzeka  im, że wszelkie w ła sn o ­
ści ich szanow ane  będą . . . . . .

Piszą z S a in t  Luis (Missouri). S ilny rozwoj jak i  
bierze ta  s to lica  h a n d lu  półnoeno-am erykańskie-  
go n a  wschodzie, objaśnia się w zras ta jącą  rozc ią ­
głością g ra n tu  miejskiego. Jeszcze przed  20 la ­
ty  te r ry to r ju m  m iasta  obejm owało  ty lko  232 a- 
kry , dziś obejmuje ono 9850 ak rów , a część z a ­
ję t a  przez dom y mieszkalne ciągnie się na półtrze- 
ciej mili (angielskiej) szerokości i przeszło sześć 
mil długości n ad  brzegiem rzeki. W  ciągu p rze­
szłego ro k u  zbudow ano  n o w y c h  dom ów  598, na 
co w ydano  półtrzecia miljona dollarów , a z tych  
85,000 doi. na  budow ę  nowej giełdy. P rzy  tak  
żywym popędzie  do budow nic tw a , nie należy się 
dziwić wysokiej cenie, do jak ie j  doszła  w artość  
g ru n tu  pod  budowle. R ząd  znacznie przyłożył się 
do w zrostu  budow li miasta, przez dozwolenie k o ­
rzys tan ia  z zagran icznych  ubezpieczeń od  ognia. 
Pos tanow iono  obecnie zbudow ać  wielki i w s p a ­
niały ra tusz, k tó ry  ma być  w zniesiony w na jp ię­
kniejszej części miasta na p lacu  W ash ing ton  i

k tó rego  koszt budo w y  obliczony zo s ta ł  w p rzy ­
bliżeniu na 500,000 dollarów . (Pr. S t .  Anz .)

—  Nort haven  podaje  w iadom ości z M ontreal 
w K anadzie  31 lipea:

Gabinet kanady jsk i  a b d y k o w a ł  z pow odu, że 
par lam ent ośw iadczył się przeciw naznaczeniu Ot- 
tav a  na sta lą  stolicę.

Z N ew  Y o rk  donoszą, że parop ływ  Kangaroo  
w dniu 29 lipca o dp łyną ł  doL iv erp o o lu  z 200,000 
dollarów . Rząd posłał sw ego ajen ta  do F ra se r  
R iver.— Jed en  am erykańsk i  ok rę t  wiozący nie­
wolników, został przez k o n su la  S tanów  Z jedno­
czonych schw ytany . (Neue Pr. Z t . )

A N G L J A.
L o n d yn  13 S ierpn ia .  Z dan ie  objawione przez 

Indep. Belge, względem m ow y Cesarza przy  i- 
nauguraeji  w Cherbourgu , podzielane j e s t  przez 
ogół prawie opinji publicznej w Londynie, i zna­
lazło echo w jed n y m  z ważniejszych naszych dzien­
ników M o rn ing  S ta r ,  rep rezen tu jącym  widoki 
pp. Bright, Milner G ibson i in n y ch  znakom itych 
członków stronn ic tw a  liberalno niezawisłego.

M orning  S ta r  k tó ry  ma p re tens ję  w skazyw ać  
przynajmniej do pew nego  punk tu , ministrom, kie­
runek  jak iego  powinni się t rzym ać w in te ressach  
zagranicznych, z zadowoleniem przyjmuje obecne 
położenie, to j e s t  że ^przymierze" nie istnieje już  
rzeczywiście między Anglją i Francją .

O d ministrów obu ty c h  k ra jów  zależy obecnie 
u sunąć  albo u trzym ać  ten k o n trak t  między d w o ­
ma państw am i w początku  w ojny  wschodniej,  a- 
le pod względem praktyczuyin , przymierze o b o ­
wiązujące zostało  zastąpionem  węzłem przyjaźni 
między dw om a ludami, w ynikającym  ze w sp ó ln o ­
ści in teressów  i wzajemnej uprzejmości p o s tę p o ­
wania.

Chociaż s tanow isko  i idee polityczne G wiazdy  
P o ra n n e j  nie są  w ogóle zgodae z ideami w ię­
kszości uarodu , tym razem je d n a k ż e  w yją tkow o 
zgadzają się oneze sobą . P ragniem y, chcemy szcze­
rze pozostać  w na jlepszych  s to su n k ach  z F ra n ­
cję, ale nie myślimy dać  się je j  wciągnąć we 
w szystkie  jej zatargi, albo regu low ać  naszą poli­
tykę  w edług  niej. Z drugiej s trony  nie sądzimy 
żeby ogół n a ro d u  podzielał obaw y  jak ie  Times  
s ta ra  się upow szechnić  głosząc p raw d o p o d o b ień ­
stw o najścia franeuzkiego.

W  n iek tórych  szeregach spo łeczeństw a istn ie­
j ą  p rzesądy  i wspom uienia  d a w n y c h  an typatji ,  a- 
le rozsądniejsze części ludności gorąco  p rag n ą  u- 
trzymania przyjaźni i zgody między dw om a n a ­
rodami.

Dzienniki tutejsze coraz głośniej zaczynają  m ó ­
wić o niezgodach w łonie gabinetu. M orning  
Chronicie  p ow iada  dziś z rana, ile je9t p ra w d y  
w tych  pogłoskach . Nie ma jeszcze rzeczyw istych  
niezgod, ale one w kró tce  nas tąp ią ,  jeś li  j e d n a  
część gabinetu  nie poda  się do dyrnissji, a lbo nie 
ustąp i zdaniu  drugiej. J a k  powiedział pan B erna l  
O sborne , p. Disraeli, sir J o h n  Pakington  i lo rd  
S tan ley  są  mężami rozciągłych w idoków i l ib e ra l­
nych  zamiarów, i zdolni są  s tauąć  na czele w ie l­
kiego s tronn ic tw a  narodow ego . P. H en ley , pan  
W alp o le  i lord  S a l isb u ry  tudzież inni ministrowie 
tego odcienia, wyznają  bardzo wsteczne zasady . 
Z tak  sprzecznemi żywiołami, koniecznie w kró tce  
musi nas tąp ić  zmiana w ludziach lub systemie. J e ­
śliby nie zaszła tak a  zmiana, gab ine t  teraźniejszy 
u p ad łb y  nieochybnie  przy  p o czą tku  przyszłych  
posiedzeń  parlam entu .

—  R ząd  ogłosił nas tępu jącą  depeszę  telegrafi­
czną o trzym aną  z A llah ab ad  27 Czerwca:

W sz y sc y  pow stań cy  z Gwalior p rzybyli  d o H u -  
datin w dniu 24, a z ran a  26 liczba ich w ynosiła  
15,000. Z daje  się, że oni mają p ew n ą  liczbę słoni 
i że n a rad za ją  się czy m ają udać  się do  P o tu rp u r  
czy do  S u p p u r .  P ierw sze wiadomości o p o ru sze ­
niu się p o w s tań có w  obudziły  wielki popłoch , k tó ­
ry  następnie  uspokoił  się. B ry g a d je r  S h o w e r  w y ­
ruszył zeszłej nocy  ku  F u t ip u r  z małym od d z ia ­
łem, k tó ry  zostanie powiększony przez w ojsko  
w ysłane  z Dulipur. (Ind. Belge)

F R A N C J A .

P a r y ż  13 S ierpn ia .  S ym ptom y  przym usow ego 
zadow olen ia  jak ie  dzienniki londyńsk ie  o k azy w a­
ły  z razu  co do uroczystości w C herbourg , a mia­
nowicie m ow y  Cesarskiej, zaczynają  znacznie się 
zmieniać. Z a  kilka dni dadzą  się one znow u p o ­
w o d o w ać  wyłącznie uczuciami zaciętej ryw aliza­
cji, k tó ra  od  d w ó ch  wieków rozdziela d w a  narody .

K o r re sp o n d e n t  tutejszjr w In d ep en d a n ce  Belge  
k tó rem u  zarzucano  pessymizm w oceuieniu w ra ­
żenia jak ie  m ow a Cesarza przy  inauguracji . p o s ą ­
gu  N ap o leo n a  Igo, spraw iła  na  ludziach poczci­

w ych , tłom aczy się ze słów swoich w  n a s tę p u ją ­
cy sposób: „M ow a t a ,  powiedziałem, wyraźnie 
oznaczać sięzdaje , że Cesarz zna dostatecznie siły, 
jakiemi obecnie rozrządzać  może i że bardzo m a­
ło uważać będzie w przyszłości na  przymierze 
z Anglją."

T ego  w yrażenia  nie żałuję, owszem  cieszę się że 
mam sposobność  pow tórzyć  j e  raz jeszcze, bo 
przekonany  jestem  aż nadto  iż w y p ad k i  u sp raw ie ­
dliwią je  i to niedługo.

Optymizm spokojnego prawie pow szechnego  za­
dow olen ia  ' jakiem  przyjęto os ta tn ią  m ow ę Cesa­
rza  w C herbourg , mogę sobie jedyu ie  tłom aczyć 
uniesieniem jak iem u uległy um ysły  p o d  w ra ż e ­
niem przyjacielskiego to as tu  wzniesionego na  kil­
ka dni pierwej przez Cesarza dla królowej W ikto- 
rji i gorącem  pragnieniem z jakiem  ludy  p rzy jm u­
j ą  wszelką w skazów kę pokoju.

M owa in auguracy jna  w  Cherbourgu , nie je s t  
w praw dzie  w ypow iedzeniem  w ojny, ale najwi­
doczniej nie je s t  także manifestem pokoju, j e s t  to 
raczej oświadczenie Cesarza, że p o k ła d a  zupełną 
ufność w siłach Francji i r a d a  udzie lona  obcym 
narodom , żeby przy  sposobności nie zapom inały
0 ty c h  siłach. Jeden  z najsum ienniejszych i n a j­
pow ażniejszych dzienników, Berlińska  Gazeta n a ­
rodowa, zupełnie tego je s t  zdania, po ró w n y w ając  
m ow ę N apoleona  do owej deklaracji posła  rzy m ­
skiego, iż w jed n y m  rogu swojej togi niesie p o ­
kój a w drugim wojnę. Nakoniec je d e n  z mini­
s t ró w  re z y d u jący ch  w P aryżu ,  napisał do swego 
rządu: >AIowa Cesarza j e s t  bezzaprzeczenia s p o ­
kojna, ale bardzo im ponująca."

—  R ozdaw ano  dziś z poczty  lis ty  i dzienniki 
przywiezione z Indji; z wiadom ości z K a lk u ty  d o ­
w iadujemy się, że anglicy widzieli się zmuszone- 
mi zawiesić sw oje operacje  z p o w o d u  niepogody. 
W iadom ośc i z Chin p rzedstaw iają  daleko więcej 
in teressu . Ostatn ie  doniesienia są  z dnia l i g o  
czerwca. W e d łu g  w iarogodnej korrespondencji ,  
pełnomocnicy eu rope jscy  są  widocznie t ra k to w a ­
ni w bardzo ko rzys tnych  w 'arunkach. B aro n  G ros
1 lord  Elgin mieli rozpocząć konferencje  z dw om a 
kommissarzami cesarskiemi wysłanemi do T ien- 
Sing przez rząd chiński, ale w  tein dowiedzieli się
0 przybyciu  nowego kommissarza w  osobie Ke- 
yinga daw nego  pełnomocnika k tó ry  przed  d w u ­
n a s tu  la ty  t rak tow ał z europejczykami.

K ey ing  człowiek pełen zdolności, okazał w ó w ­
czas tyle sym patji  d la  ba rbarzyńców , że popad ł  
w niełaskę i od tego czasu był usunię ty  od  sp raw  
politycznych. Sam w y b ó r  tego męża dowodzi, że 
cesarz pragnie zgodnie i użytecznie d la  obu s tron  
porozum ie się z pełnomocnikami europejskiemi.

Tym czasem  siły sprzym ierzone p o dsunę ły  się 
tak  daleko, że barki angielskie i francuzkie są  ju ż  
ty lko  o 20 mil od Pekinu. Bliskość ty ch  s ta tk ó w
1 w ojsko obozujące pod  Tien- Sing. sp raw ią  nie­
wątpliw ie pom yślny  sku tek  w powodzeniu n e g o ­
cjacji. Jednem  słowem, żadna  poprzednia  poczta  
nie przy wiozła z Chin tak  pom yślnych  wiadomości 
j a k  teraźniejsza.

Możemy śmiało zapewnić, że r z ą d y  francuzki i 
angielski, p rag n ą  bardzo j a k  na jp rędszego  zała­
tw ienia  tej sp raw y .

—  Piszą z B res t  l i g o  b. m. do Independance  
Belge:  P rzy  wejściu do Po rtu ,  C esars tw oIcb iność  
w śród  h u k u  dział, wsiedli w łódź C esarską  pom a­
low aną  biało z ozdobami złotemi, w formie gondoli 
weneckiej z ko roną  złotą na  szczycie, n ' e,3'? ” ą 
przez czterech am orków  także złotych. Ę °  x a 
należała n iegdyś do N apo leona  Igo. Zazbbzeniem
się do lądu , sa lw y rozpoczęły  się na nowo. miej
8cu w y lądow an ia  zbudow ana  była brama ryuin 
falna, tu  ra d a  m unicypa lna  z merem na cze e w rę ­
czyła Cesarzowi klucze miasta, a depu tac ja  rn o 
d y ch  panien biało ub ran y ch  złozyła w ar j5e e 
sarzowej koszyk  kwiatów. P a a a a  , iz.ef c? r a m e ' 
ra, miała przem owę, z której się srnia o i o trze 
w yw iązała  Cesarstw o Icbmosc przejechał,i przez 
m iasto  w po śró d  [ciągłych okrzyków ludu. M ożna 
powiedzieć że te uroczyste  przy jm ow ania  C e sa r ­
s tw a  Ickmość, s tanow ią kon.ee B re tan j ,  a raczej 
zupełne zjednoczenie Bretanj.  i t r a n c j i .  B re tan ja
p r z e s t a j e  być ro jalis toską  i s ta je  się l ib e ra ln ą  i
Cesarską. T a  zmiana j e s t  uosobieniem z a s a d  r o ­
ku 8 ‘.) i zapowiednią kolei że laznych. Nim d w a  l a ­
ta up łyną, B re tan ja  ju ż  nie będzie is tn ia ła  jak o  
typ . ja k o  barw a, je j  m a te r ja lne  in te ressa  zyszczą 
na tern, ale niech poeci k tó rzy  ch c ą  j ą  w idzieć w je j  
całej oryginalności, sp ieszą  się j a k  mogą.

Dziś z ra n a  C esarz  o godzinie  w pól do  dziewią­
tej z ministrami w o jn y  i m arynark i  tudzież m ar­
szałkiem B a ra g u a y  d ’Hilliers i vice-admiralem



prefek tem  marynarki, udał się na zwidzenie ro b ó t  
w y k o n y w an y ch  w przys tan i ,  następnie  przy ujściu 
P enfe ld  zwiedzał m ost m ajęey  po łączyć cyrkuJ 
Recouvrance z miastem Brest, Cesarz u ;z u ł  w y s o ­
k ą  użyteczność tego pięknego dzieła i chwalił wie l­
kość pomysłu i śmiałość w ykonania . N astępn ie  
Cesarz udał się na  plac broni i odby ł tam przeg ląd  
dw óch bata l jonów  7go pułku  linjowego, jed n eg o  
szw adronu  huzarów  i pierwszej kom panji  kano- 
n jerów  w eteranów .

0  dw unaste j  godzinie Cesarz wrócił do pałacu 
p re fek tu ry  morskiej i przed  śniadaniem przy ją ł  
depu tae ję  miast i okręgu  Morlaix. M er z M orlaix 
przem aw iając  w  imieniu w szystk ich  d epu tac ji .po  
wiedział:

Najjaśniejszy  Panie! W  imieniu okręgu M orlaix 
p rzynosim y ci h o łd  jeg o  miłości i wdzięczności. 
G łęboko wzruszone troskliwością, k tó ra  skłoniła 
W a sz ą  C esarską  Mość do osobistego ro z p a t ry w a ­
nia potrzeb  i życzeń Bretan ji ,  nasze energiczne i 
poczciwe ludności coraz bardziej przyw ięzyw ać 
się b ędą  do m onarchy  k tó ry  zbawił Francję , do 
Cesarzowej jeg o  szlachetnej i pięknej tow arzyszki, 
k tó re j  dobroczynne uczucia tak  są  tkliwe, do  xię- 
cia k tó ry m  B óg  w  swojej dobroci raczył ich uszczę­
śliwić.

Najjaśniejszy  Panie , n ieskończenie s łodką  je s t  
d la  nas  chwila, w k tóre j w olno nam 'powiedzieć 
W a s z e j  Cesar. Mości że Cię kocham y i ze moz’esz 
szczerze liczyć na  serca  i ręce w iernych  bretonów

Cesarz odpowiedział,  że żałuje bardzo  że brak 
czasu nie pozwolił mu odwiedzić miasta Morlaix, 
a le  z‘e będąc  w B res t  zajmował się żywo interes- 
sami ludności tego m iasta  i okręgu  i że głęboko 
w zruszony  j e s t  gorliwością z j a k ą  w szystkie  gmi­
n y  tego okręgu pośp ieszy ły  zbierać się na  jeg o  
drodze.

P o  tych  słow ach  depu tac je  przedefilowały w po ­
rz ąd k u  następującym : P odpre fek t ,  t ry b u n a ł  cy ­
wilny, t ry b u n a ł  hand low y, izba han d lo w a , mer 
z Morlaix, adjunkci, rad a  m unicypalna , merowie, 
ra d c y  okręgowi, depu tac je  to w arzy s tw a  rolnicze­
go z Morlaix i komitetów rolniczych z kilku innych  
m iast okręgu.

0  godzinie w p ó ł  do drugiej C esa rs tw o Ich m o ść  
wsiedli w pow ozy z całym swoim orszakiem i zwie­
dzili A jo t ,zkąd  w span ia ły  je s t  widok na  przystań , 
dalej  zamek gdzie pomieszczony je s t  pułk p iecho­
ty  linjowej i zeszli az’ do morza, gdzie wsiedli do 
łodzi Cesarskiej, k tó ra  powiozła ich do fregaty  
Thetis, służącej za szkołę d la  ch łopców  o k rę to ­
w ych . T a  m łoda g rom adka  żywo zajęła Cesarzo- 
wę, k tó ra  pomiędzy nią znalazła młodego Perre t ,  
ozdobionego w łasną  je j  ręką  medalem złotym za 
odw agę  i poświęcenie się z jakiem  to dziecię zo­
s taw szy  samo na s ta tku  dotkniętym  ch o ro b ą  i za­
skoczonym  przez burzę, p rzyprow adziło  go szczę­
śliwie do portu . Z tam tąd  C esars tw o  Ichm ość  u- 
dali się na ok rę t  Borda, przeznaczony d la  a sp i­
ra n tó w  do szkoły morskiej. Cesarz p rz y p a t ry ­
w ał się m anew rom  w ykon y w an y m  przez tych  m ło­
d ych  ludzi i z zajęciem w y p y ty w a ł  się o w s z y s t ­
kie szczegóły ich nauk  i ćwiczeń. N astępn ie  Ce­
sa rs tw o  Ichm ość przesiedli się na s ta tek  la  lle in e  
H ortense, i udali się na  odnogę, n a  k tórej s to ją  
ro zb ro jone  statki.

W  czasie tej przejażdżki, k tórej sp rzy ja ła  n a j ­
p iękniejsza pogoda, C esars tw o Ichm ość k i lkakro­
tnie podziwiali piękności w idoków  rozw ijających 
się p rzed  ich oczami. O siódmej 'godzinie orszak 
C esarsk i w rócił do pałacu  prefek tury . Dziś w ie­
czorem będzie obiad  u  Cesarza dla w szystkich  zna­
komitości armji, m ary n ark i  i rozmaitych gałęzi ad ­
ministracji cy wilnej. Ju t ro  o godzinie 8mej C esa r­
s tw o  Ichm ość o d p ły n ą  do Quimper. (In d . B el.)

W Ł O C H Y .
Czytamy w Jou rn a l des Debats: uDzienniki i

korrespondenc je  z W ło ch ,  ciągle donoszą  o u- 
żytecznych  reform ach, k tó re  arcy-x iąże  Maxymi- 
l jan  je n e ra ln y  g u b e rn a to r  L om bard ji  zamierza 
w prow adz ić  w administracji prowincji zos ta jących  
p o d  jeg o  rządem . P lan  reorganizacji  p rzygow a- 
ny przez xięeia i k tó ry  w kró tce  wejdzie w w yko-  
konanie, obejmuje, j a k  s łychać, na jp rzód  d w a  s to ­
pnie w ychow an ia  publicznego, k tó re  zo s taną  zu­
pełnie zreorganizow ane na  n o w y ch  z a sa d a c h  i p o ­
stawione na  rów ni z wielkiemi un iw ersy te tam i 
niemieekiemi. Obejmuje on także adm inis trac ję  
policji, k tóra zostanie w całości swojej p rze ro b io ­
na i oczyszczona z nadużyć, co tak  żywo w z b u ­
dzały vi stręt i niechęć n a ro d u  w łoskiego. M ądre  
pos tępow anie  i liberalne zam iary arcy-xięcia  Ma- 
xymiljaria, streszczone sa  w okólniku k tó ry  on |

w y d a ł  do w szystk ich  u rzędników  państw a , w y ­
k łada jąc  im obowiązki jak ie  m ają do spełnienia, 
względem swoich p o d w ładnych  i względem rzą ­
du centralnego. Xiąże w w yrazach  zupełnie ja ­
snych  zapow iada  wszystkim  ajentom  adm in is tra ­
cji, że silną jest  wolą Cesarza nie to le row ać  ż a d ­
nego nadużycia  i czuwać nad  rem, żeby adm ini­
s trac ja  uczyniła zadość  w szystkim  in teressom  i 
słusznym  życzeniom narodu . Ale najwięcej zasłu- 
je  na uwagę ta  część okólnika, w  k tórej j e n e ra l ­
ny gu b e rn a to r  określa  w ażną rolę, j a k ą  s ta tu t  
dajej tym zgromadzeniom prow incjonalnym  i mis- 
sj§  j aką  one otrzym ały , p rzeds taw ien ia  Jego Ce­
sarskiej Mości po trzeb  i skarg  ludności przez nie re ­
p rezen tow anych . P rzypom ina on tym zgrom adze­
niom, że g d y b y  były zawsze użyć umiały rozcią­
głych  a ttrybuc ji  k tóre  są  ich udziałem, by łyby  
mogły krajowi sw em u oszczędzić wielu sm utnych  
doświadczeń. ><Nieprzvjaciele porządku , mówi 
xiąże, liczą zawsze na słabość i w ahanie  się tych. 
k tó rzy  w w ażnych  okolicznościach powinni uży­
wać sku tecznych  środków , d la  odw rócenia  od lu­
dów  o k ro p n y ch  nieraz nieszczęść; Postanow iłem  
używ ać pod o b n y ch  ś rodków , ilekroć okaże się 
tego potrzeba; postanow iłem  to tembardziej, p o ­
nieważ znam i szanuję  piękne przym ioty  c h a r a ­
k te ru  włoskiego, k tóry  słusznie może się chlubić 
najdaw niejszą cywilizacją. P op iera jąc  silną i s p r a ­
wiedliwą ręk ą  jego  rozwijanie się um ysłu  i inte- 
lektualnośei, w ym agać będę aby  władze adm ini­
s t racy jne  popiera ły  nadzieje i rozsądne  życzenia 
kra ju  ile ty lko  będzie można. J e s t  to p raw o, k tó ­
rego kraj słusznie może w ym agać od sw ego rz ą ­
du, k tó ry  znow u ma p raw o  liczyć na pos łuszeń ­
s tw o  i w ierność  k ra ju ."

T a k  pojm ując p raw a  i obowiązki wzajem ne n a ­
ro d u  i rządu  j  popiera jąc  je  z taką  gorliwością  i 
energ ją , arcy-xiąże M axymiljan będzie mógł p o d ­
nieść się do wysokiej,  trudne j  i drażliwej missji 
j a k ą  otrzymał, to  j e s t  zaradzenia  wielu okazjom i 
zagojenia wielu k rw aw iących  się jeszcze ran , a 
nakoniec uczynienia znośuein d la  w łochów  p a n o ­
wania  austrjackiego.

R zy m  3  S ie rp n ia . Jen e ra ł  G oyon  pow róci n a j­
później za miesiąc, tak  przynajm niej ośw iadczył 
osobom, które  by ły  u niego z pożegnaniem przed 
w yjazdem . Z resz tą  najzupełniejsza zgodność  zo ­
sta ła  p rz y w ró co n ą  między władzami rzymskiemi 
i francuzkieini, od  czasu w zajem nych objaśnień 
w ym ienionych między jenerałem G oyon i k a rd y ­
nałem A n to n e l l i . ( Jo u r. des D eb.)

UONl £ S l K9 1 M.
Nakładem i staraniem wydawnictwa B I B L I O T E K I  

P O L S K I E J  w Krakowie, wydaną została w trzeciej e- 
dycji x iążec /ka  do nabożeństwa X . Piotra Skargi,  
pod tytułem: „G ospodarstw o duchowne*1 modlitwy  
wydane naprzód w Krakowie <601 r. w drukarni Ła- 
zarzowej, powtórnie w Krakowie <606 r- i nabyć ją  
można w znaczniejszych xięgarniach w Królestwie i 
Cesarstwie. Skład głów ny w  xięgarni Gustawa G e­
bethner i spółki, przy ułicy Krakowskie-Prze dinieście  
Nro 415 w pałacu J W , hr. Stanisława Potockiego.  
Cena exemplarza na papierze zwyczajnym kop. 30, na 
welinowym kop. 60. (Ner 4 2 1 .—  1).

W y sze d ł  Nr. 33 KucSlIl m u zyczn ego  i z a ­
wiera-— Syreni-, muzyka magiczna, śpiew łabędzi pa­
na Kastnera (dokończenie).—  Ocean, symfonia R u b in ­
steina (ciąg dalszy).—  N ow e organy w Kamieńcu P o ­
dolskim p Dra Al. Kreinera.—  N ow ości krajow e.—  
Artykuł nadesłany p. E. J. (Nr 422.— 20.

Xięgarnia i skład nut muzycznych Gustawa G E B E T H "  
N E R  i spółki, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr  
415 w pałacu JW . hr. Stanisława P otockiego, otrzy­
mała następujące nowości. Dusza na Kalwarji w  roz­
ważaniu męki Jezusa Chrystusa pod krzyżem znajdują­
ca pociechę w utrapieniach swoich, przez xiędza Bau- 
drand (przekład z francuzkiego) kop- 53. Sgo Ignacego  
ćwiczenia duchowne czyli rekollekcje, przez xiędza  
Alojzego Belleciusza kop. 90. N ow e Kazania passjo-  
nalne i inne niektóre z dodaniem mów pogrzebowych,  
napisał xiądz Antoni-Konrad Piramowicz zakonu X X .  
Reformatów w Sandomierzu, rs. 1 kop. 20.

(Nr. 4 2 0 — <).

Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej.— 
Zawiadamia publiczność, iż z dniem 1 lipca r. b. w c h o ­
dzą w użycie bilety osob ow e na 48-godzinny przeciąg  
czasu, do p o w ozó w  klassy I, II i III, które na podróż  
tam i z powrotem z następujących stacji g łów nych  
służyć mają: z W arszawy, Skierniewic, Łowicza, P io tr ­
kowa, Częstochowy i Granicy, a to za opłatą w  nastę­
pującej laryffie wykazaną: z W arszawy i •/, powrotem:  
do Skierniewic klassą I kop. 243, kl II kop. < 8 1 |

kl. III k. <2 <4; do Łowicza kl, I k. 3 24 ,  kl. II kop.  
243 , kl. III k. 162; do Piotrkowa kl. I k. 52 64  kl. II  
k. 3944 ,  kl. III k. 264; do Częstochowy kl. 1 k. 8 37 ,  
kl. II k. 627, kl. III k. 4184; do Granicy kl I k. <107,
kl. II k. 829^, kl III k. 5534. Osoby udające się do 
Warszawy, dopłacają po 14 kop. tytułem rogatkowe­
go Bilety te, na stacji z której osoby podróż pow rot­
ną przedsiębiorą, winny być przez właściwego kas-  
sjera stemplowane. Bilety z których w  naznaczonym  
48-godzinuym zakresie czem nieużytkowano, uważać  
się będą za nieważne. Osobom jadącym za poinienio- 
nym biletem, zabieranie pakunków nie jes t  dozwolo-  
nem. — Rosenbaum.

W łaściciel m ag azy n u  ubiorów męzkich i majster 
krawiecki p. Biaikieuicz  dotąd pod Nrem 4 8 6  na uli­
cy Miodowej zamieszkały, przeniósł swój zakład do 
domu Lessera pod Nr. 13 na tejże ulicy, — i zajął 
sklep  po Massowej, g d z ie  całą wielką Salę założywszy  
bądź gotowemi ubiorami, bądź przygotowanemi na ta­
k ow e materjałami, j e s z c z e  nadto urządziłładny appar-  
tament, dla w ygody  gości potrzebujących się przebie­
rać służyć mająey. —  Zakład ten przez czas swego  
istnienia odznaczał s ię  zawsze tak wyborowym gatun­
kiem materjałów jak i sumiennością w wykończeniu  
ubiorów, które pomimo takich za le t  nierównie jednak  
przystępniejsze mają ceny niż w innych tego rodzaju 
zakładach.—  K. W. (Nr. 412— 2).

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y . n r  6 2 5 ,  Kloczkowski J ó z e f
Radca stanu Cycurin, adwokat z Paryża n r  568,

prezydent CESARSKO- Ożarowska Karolina ż o n a
Królewskiej medyko chi- urzędnika z Niemiec n r
rurgicznej akademiiwWar- 461.
szawie z Paryża, Borejsza WYJECHALI l  * a r s 7 . a w y .  * 
Michał obyw. z gub. Gro- Tajny radca Badeni do
dzieńskiej nr 63 4, Brocho- Krakowa, Płonczyński Ig.
cki Dominik radca stanu ob. do Wykna, Raciborsk,
z Lublina nr 625, Choiński Hipolit ob. do Tarnówki.
Alex. obyw. z W ołynia  nr Rostworowski Fel. ob. do
567, Czarnowski Wiktor Lesznow oli,  ŻychlińskiBo-
obyw. z Białegostoku nr lesław ob do Brzozy, Ja-
500, Chmieliński Józcfat wornicki Wład. patron try-
ob. z P łocka  nr 585, Gro- bynału w Radomiu do
dzicki Wład. oby. z Chro- Ostendy, Sikorski Idzi ob
mówki nr 585, ł/ornoicski do Szczawnicy, Stadnicki
J ózef  oby. z Łochowa nr Michał oby. do Weuecji,
625, Ostrowski Alex. oby. Wołowski Adam sędzia
z Maluzyna nr 613, Wen- pokoju do Marjenbad.
da Aloizy oby. z Kijowa — ,

—  Wczoraj odpłynęło  w górę rzeki W isły  stat­
kiem parowym Pilica osób 27, a na dół statkiem Wło­
cławek osób 39, przypłynęło zaś z góry statkiem Na­
rew osób  26, a z dołu statkiem Niemen osób 3<.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y  
koleią żelazną osób 437. wyjechało 336.

BAŁiJtŁS « f i l E « 4 S » W  W A S K K X A W W I t l K J l

d n ia  18 S ie rp n ia  1858 roku.

( S o n e t  y .
ząauno ptuuuuu

Rs. j kop. Rs. k o i -
P ó ł - im p e r j a ły  r o s s y j s k i e  . . . . . —  • — 5 44
D u k a ty  i io lleuderskie  no w e  w a żu e — — — —

I *  a  p  i  e  r  y .

OEli. s k a r .  ( 4 % )  za  1U0 r s .  (oprócz  ituu.) _ __ 82 97
Bile ty  s k a rb u  K r ó le s tw a  Po lsk ie .  (4«/•s it, ) _ _ _
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprocz 

kuponu ) ( 4 % )  . . za 100 z ip .
L i s t y  z a s t a w n e  b ia łe  il l o k re s u  (oprocz  

kupo n u )  ( 4 % )  . . . za  15 rs . 1 i 85
O bligac je  c z ą s t k o w e  na 500  zł.  (op 

kuponu)  ( 4 % ) .............................
rocz

.
C e r t .  b a n k u  na obi.  cz.  l i t .  A na 30 0  z ł . --- __ _ -

„ „ l i t .  B. 11a 20 0  z ł .  bez  proc. --- — __
,, " j  ' p ro c e n to w e  ( * % > --- __ __. __

D o w o d y  K 0111. C e n t r .  L i k w i d .  za  100 z ł . --- — _ __
N o w a  l-ossy jska  p o ży czk a  z ro k u  1854 

oprocz  k u p o n u  ( 5 % )  . . . . 112 5 0
„ „ „ 1 roku 1855 

A kcje  G łó w n e g o  T o w u r z y s t w u  R o ssy j -  
skiego d róg  że l a z n y c h ,  p raeu n u m .  . . .

__

Obligi W  spó łk i  Ż eg lu g i  P a r o w e j  w  Króle­
s tw ie  Dolskiem ( 4 % )  za  rs .  750

W  e  x  1 e  z  d n i a  1 6  b .  m .

B e r l i n ............................ 100 Tal. 2 M. 99 75 89 6 0
„ . . . . . . .  100 Tal. k.  t. __

G d a ń s k ............................ 100 T a l . 2 M.
„ ....................................100 Tal. k. t. __ __ __ _

H a m b u r g ............................. 30 0  B l lk . 2 M. 150 9 0 150 7 5
L o n d v u ............................ ! F t .  S t . 3 M. 6 7 0 _
M o s k w a ............................ 10 0  Rs. k.  t . 9 9 33 . ..
P e t e r s b u r g  . . . . 100 Rs. 1 M. 99 50 _ _

.......................................... 100 Rs. k. t.
P a r y s ...................................  300  Kran. 2 M. 80 25 80 _

1 M. _ _ _
W i e d e ń ............................ 130 Z ł .  R. 2 M. 97 6 5  1 _ _
W r o c ł a w  . 100 Tal. 2 M. -  ! _  i — —

W a r t o ś ć  kim onu b ie żąceg o  od obi . s k a r .  Rs.  1 kop.  53*/j  
id l i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop. S* ,  

od  u o w e j  r o s s y j s k i e j  p o ż y c z k i  Rs.  1 kop 75

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. (W  tea trze  wielkim) 
Ju t ry :  M arja  m u la tk a .—  B ia ła  k a m e lja .—  hobzo- 
ic ian ie .

W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 7 (19) Sierpnia 1858.— Starszy Cenzor, F .  S o b ic s t c - a ń s k i .


